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KRZYSZTOF URBAŃSKI

KIELCE W OKRESIE POWSTANIA STYCZNIOWEGO

Znaczna część społeczeństw a polskiego, zwłaszcza m łodzieży, rozbudzona 
w ypadkam i la t 1861—1862, rozw iązanie nabrzm iałych  problem ów  narodo­
w ych i społecznych w idziała w  kolejnym  zryw ie zbrojnym . Do ew entualnego 
pow stan ia  przygotow yw ano się jednak  bardziej duchowo i em ocjonalnie niż 
m ilitarn ie . Zauw ażył to już  w  roku  1863 M arian  Langiewicz pisząc:

Opuściłem W arszawę 12 stycznia z przeświadczeniem , że do pow stania nic zgoła 
n ie  jest przygotowane, że zatem , jeśli w ybuch w krótce będzie m iał nastąpić, tylko 
bajeczna zuchwałość sprzysiężonych [...] może zdobyć jaką taką  podstaw ę do p ro ­
w adzenia w ojny ...1

Identyczna sytuacja panow ała na  Kielecczyźnie. Spojrzenie n a  rolę m iasta 
Kielc w  przyszłym  pow stan iu  było m gliste i mocno zróżnicowane. Inaczej na 
tę  spraw ę patrzy li przyw ódcy w  W arszawie, inaczej m iejscow i działacze orga­
nizacji narodow ej. P ierw si uw ażali, iż Kielce jako  stolica w ojew ództw a k ra ­
kowskiego powinny być w m om encie w ybuchu pow stan ia zaatakow ane g łów ­
nie celem zdobycia ekw ipunku  i broni. Innych  korzyści z opanow ania tegoż 
grodu nie widzieli. D rugim  m arzyło się opanow anie Kielc i stw orzenie tu  du ­
żej bazy w ojskow ej. Z akładali, że w yelim inow anie pokaźnego garnizonu car­
skiego otw orzy dla pow stan ia  szm at w olnej ziem i m iędzy G óram i Św iętokrzys­
kim i a granicą Galicji. Pozw oli w ykorzystać położenie tego obszaru, liczne za­
k łady m etalow e i doskonałych fachowców n a  rzecz uzbro jen ia  i w yekw ipow a­
n ia  polskiej arm ii. C iekaw e, że o ile Polacy n iezbyt doceniali ten  zakątek  
k ra ju , o ty le  R osjanie zw rócili na niego baczną uw agę zalecając pu łkow ni­
kowi K saw erem u Czengierem u u trzym anie, w  razie w ybuchu pow stania, 
Kielc za w szelką cenę.

Z ygm unt Padlew ski, odpow iedzialny za przebieg  przyszłego pow stania, 
rozw ażając m ożliwości k oncen trac ji w ojsk polskich na po łudniu  k ra ju  w i­
dział je  w  okolicach Suchedniow a, W ąchocka, Szydłowca. S tąd  m iały  iść bądź 
na W arszawę, bądź na w sc h ó d 2. W tak ie j sy tuacji K ielcom  niew iele uw agi

1 M. Langiewicz, Pisma, opr. H. Rzadkowska, K raków  1971, s. 183.
2 Tamże, s. 182.
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poświęcano. F a ta ln ie  rów nież uk ładała  się obsada kadrow a przyszłych władz 
pow stańczych. P lanow any  na stanow isko naczelnika w ojennego w ojew ódz­
tw a  krakow skiego Józef Czapski, oficer 1831 roku, profesor Polskiej Szkoły 
W ojskow ej we W łoszech, m im o k ilkakro tnych  obietnic staw ienia się do dys­
pozycji K om itetu  C entralnego  nie spieszył się na w yznaczony teren. Z na­
jący najlep ie j s tan  konsp iracji naczelnik cyw ilny W ładysław  Janow ski opuś­
cił K ielce udając się do W arszaw y. P racę  na rzecz przygotow ania pow sta­
nia w  w ojew ództw ie krakow skim  pow ierzył dzierżaw cy m ają tk u  Tyniec 
A polinarem u K urow skiem u. Zdając sobie jednak  spraw ę z dość m iernych do­
św iadczeń w ojskow ych K urow skiego, Janow ski zobowiązał się przysłać tu  ja ­
kiegoś doświadczonego oficera. Z ygm unt Padlew ski, in form ow any o sytuacji, 
zam ierzał naw et podporządkow ać dw a w ojew ództw a M arianow i Langiew i­
czowi, ale ostatecznie z tego pom ysłu się wycofał.

D nia 16 stycznia 1863 roku  Langiewicz, w izy tu jący  podległe m u tereny  w o­
jew ództw a sandom ierskiego, o trzym ał polecenie staw ienia  się w  Kielcach 
w  dniu  18 stycznia „celem porozum ienia się z naczelnikiem  w ojskow ym  K ra­
kow skiego”. Langiewicz n a  w yznaczoną rozm owę jechał n iechętnie u w aża­
jąc, iż w ym iana poglądów  z człowiekiem nie znającym  się na rzem iośle w o­
jennym  jest zw ykłą s tra tą  czasu. W czasie rozm ow y Langiewicz powiadom ił 
K urow skiego o term in ie  pow stania i zapytał o ew entualne plany. Ten ostatn i 
zgodnie z p raw dą odrzekł, iż takow ego p lanu nie posiada. N astępnie:

Zapytałem  — pisze Langiewicz — czyby nie mógł zebrać 80 fornalskich koni 
ubranych  i 200 ludzi uzbrojonych chociażby w drągi? Po odpowiedzi potakującej 
zaproponowałem  (boć nie m iałem  praw a rozkazywania), żeby zabrał baterię  stojącą 
w polu pod Kielcami i strzeżoną tylko przez k ilkunastu  żołnierzy i ażeby z tą 
baterią  przybył do Suchedniowa w województw ie sandom ierskim , gdzie go będzie 
czekał jeden z moich oddziałów. Kolega nie odrzucił mojego projektu, ale mi zw ró­
cił uw agę na to, że działa są rozłożone i że nie wie, jak je złożyć. Nie znał n a ­
wet w yrażeń: zaprzodkować i odprzodkować działo. A jednak mój kolega był
kom endantem  ósmej części Kongresówki, z czego można powziąć w yobrażenie 
o przygotow aniu i prowadzeniu w ojny 8.

W iadomość, że za cztery dni m a w ybuchnąć pow stanie, na tyle zdeprym o­
w ała K urow skiego, że ten  zam iast wziąć się do pracy  nad ułożeniem  jakiegoś 
p lan u  działań w ojennych, udał się do W arszawy, gdzie prosił o natychm ia­
stow y przydział zawodowych w ojskow ych, gdyż bez tego nie gw arantow ał 
w ybuchu w alk  na  pow ierzonym  terenie. W odpow iedzi usłyszał, że zapadła 
już  decyzja m ianow ania go na  naczelnika cywilnego z upow ażnienia do „tym ­
czasowego pełnienia obow iązków  naczelnika w ojennego” . W zaistniałej sy tuacji

3 Tamże, s. 185—186; W. Dąbkowski, W ybuch powstania styczniowego  
w  w ojew ództw ie sandom ierskim  (Działalność Langiewicza w  dniach 13— 22 
stycznia 1863) [w:] „Rocznik Św iętokrzyski”, Lublin 1971, t. II, s. 78;
W. Dąbkowski relację tę ze strony Langiewicza uważa za „pobieżną i te n ­
dencyjną”, zarzucając, iż ten  ostatni jako oficer arty lerii nie pokusił się 
o zabranie dział stojących między Kielcami a Suchedniowem  (s. 77 i 78) 
w łasnym i siłami. Otóż bateria, o k tórej mowa, stała nie między tym i 
miejscowościami, lecz na przedm ieściu Kielc, tzw. Pocieszce, czyli w odleg­
łości 1 km. od kieleckiego rynku  i 24 km od Suchedniowa.
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K urow ski natychm iast udaje się do Kielc, gdzie sta je  w  południe 21 stycznia 
1863 roku. Zaraz odbywa naradę  z naczeln ik iem  m iasta  K arolem  Cza­
plickim  4 i obaj postanaw iają  zwrócić się o pomoc do oficerów  polskich peł­
niących służbę w  garnizonie carskim  w  Kielcach, a będących w  szeregach o r­
ganizacji narodow ej. Ci natychm iast p rzystępu ją  do pracy. W ykorzystując zna­
jomość zw yczajów  panujących w  garnizonie (ilość i uzbro jen ie  sił rosyjskich, 
ak tualne  rozkazy co do rozlokow ania jednostek w terenie), przygotow ują ra ­
m owy plan opanow ania Kielc. P lan  zakładał, iż należy m aksym alnie osłabić 
garnizon kielecki, a następnie niespodziew anie uderzyć na m iasto. U derzenie 
miało być w ykonane siłam i pow stańczym i w spartym i dw om a kom paniam i 
piechoty dow odzonym i przez „zdeterm inow anego rew olucjonistę” 5 kap itana  
S tanisław a Dobrogoyskiego. O słabienie sił carskich w  mieście polegać m iało 
na w yprow adzeniu części w ojska do Jędrzejow a n a  przygotow ane wcześniej 
przedstaw ienie te a tra ln e  i zabawę. Jednocześnie planow ano aresztow anie płk. 
Czengierego. To ostatn ie , bardzo w ażne zadanie m ieli w ykonać ludzie z ko­
m órki suchedniow skiej pod k ierunk iem  braci Dawidowiczów. W ykorzystano 
tu  poufną inform ację, że 22 stycznia 1863 roku  Czengierego w ezw ano do Ra­
dom ia, gdzie m iała  się odbyć n a rad a  u  generała A leksandra Uszakowa 6.

P ragnąc wzmocnić siły a taku jące  Kielce, kap itan  w ojsk carskich, członek 
konspiracji Franciszek Łuszczewski, odpow iedzialny za m agazyny garnizono­
we, p rzerzucił do podm iejskich lasów  k ilka  fu r p ro c h u 7. Tym czasem  Czen- 
g iery , o rien tu jący  sdę dość dobrze w sy tuacji swego pow iatu , postanow ił za­
bezpieczyć się na d w ie  strony, nie drażnić Polaków , ale system atycznie osła­
biać konspirację. N a jb ard z ie j oddane polskiej sp raw ie dw ie kom panie dow o­
dzone przez S tan is ław a  Dobrogoyskiego p rzesunął z K ielc do W aśniow a n ak a ­
zując patro low anie te ren u . Tuż przed sam ym  odjazdem  do R adom ia, pow ołu­
jąc się na rozkaz U szakow a, zabron ił w ym arszu w yznaczonych oddziałów  do 
Jędrzejow a.

Równocześnie z w yjazdem  pułkow nika do R adom ia poszły w  teren  rozkazy 
w ydane przez A polinarego K urow skiego. N iestety, b rak  doświadczenia, po­
śpiech, rozgryw ki am bicjonalne spraw iły, że całkiem  sensow ny plan  zaczął 
się rozpadać. F ata ln ie  zaważyło głównie niew ykonanie u staleń  przez o rgan i­
zację suchedniow ską. Z anim  ludzie się zebrali, zanim  opracow ano plan  zatrzy­
m ania pow racającego Czengierego, ten  nie tylko zdążył zm ienić konie, ale 
opuścić Suchedniów. „G dyby suchedniow scy pow stańcy — pisze Berg — m ieli 
praw dziw ych dowódców, a n ie zw ykłych kowali, Czengiery dostałby się do 
niewoli lub zginął” 8. Rozkazy w ysłane do W aśniowa nie precyzow ały ani go­
dziny ataku, ani szczegółowego m iejsca koncentracji. Tym czasem  dowódca 
garnizonu kieleckiego, poinform ow any przez U szakow a o term in ie  pow stania,

4 Karol Czaplicki powstańczym  prezydentem  m iasta był do kw ietn ia 1863 
roku, potem  przekazał tę  funkcję Edwardowi Plew ińskiem u, zm arł w  1908 
roku, pochow any na cm entarzu „S tarym ”.

5 J. Grabiec, R ok 1863, Poznań 1913, s. 182.
6 W. Przyborow ski, Dzieje 1863 roku, K raków  1889, t. I, s. 121.
7 H. O. Sam borski, W spomnienia z powstania i pobytu  na Syberii, W ar­

szawa 1916, s. 35.
8 N. Berg, Z apiski o pow staniu  polskim  1863 i 1864 i poprzedzającej po­

w stanie epoce dem onstracji od 1856, K raków  1899, t. II, s. 304.
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bogatszy o to, co w idział po drodze z R adom ia do Kielc, na tychm iast po przy­
byciu do m iasta  postaw ił w  stan  gotowości bojow ej w szystkich, k tó rym i dyspo­
nował. S iedm iuset żołnierzy w yprow adzono na rynek  ustaw iając  w  czworo­
bok, dw a działa ściągnięto z Pocieszki i nab ito  kartaczam i 9. T ak więc m o­
m ent zaskoczenia, n a  k tó ry  liczyli au torzy  planu, całkowicie odpadł.

Gdy zapadła wczesna styczniow a noc, n a  Karczówce zaczęli się zbierać 
ludzie z pobliskich wsi, od k tó ry ch  oo. b e rn a rd y n i pod k ie runk iem  gw ard iana  
Sylw estra G rzybowskiego odbierali przysięgę. Po k ilku  godzinach zarządza­
jący koncen trac ją  W ojciech B iechoński doliczył się 200 osób w  większości b a r ­
dzo słabo uzbrojonych. Tym czasem , m im o że up ły w ały  cenne godziny, b rak o ­
w ało dwóch najw ażniejszych  osób — K urow skiego, k tó ry  u p arł się dowodzić 
osobiście a tak iem  na Jęd rzejów  i Kielce, oraz kap itan a  D obrogoyskiego, k tó ­
ry  obiecał przyprow adzić dw ie kom panie w ojska. P ierw szy z w ym ienionych 
zjaw ił się na Karczówce o czw artej n ad  ranem . Przeliczyw szy zebranych, po­
inform ow any przez kurierów , że garnizon kielecki znajdu je  się w  pogotow iu 
bojowym , zrezygnow ał z planow anego ataku . Ludzi rozpuścił do domów, 
a z n iew ielką garstką  ochotników  ruszył n a  południe w ojew ództw a. Ledwo 
ludzie się rozeszli, nadciągnął D obrogoyski, k tó ry  przez k ilka godzin pene­
trow ał wzgórza wokół K ie lc 10, rozkaz bow iem  koncen tracji nie precyzował, 
z którego konkre tn ie  wzgórza pójdzie atak . Zorientow aw szy się w  zaistniałej 
sy tuacji D obrogoyski w rócił do W aśniowa. W ten  sposób stracono szanse 
opanow ania m iasta, co bardzo szybko m iało odbić się w sposób w yjątkow o 
n iekorzystny  na losach oddziałów  pow stańczych walczących w  w ojew ódz­
tw ach krakow skim  i sandom ierskim .

G enerał A leksander Uszakow, dow odzący w ojskam i carskim i w  gubern i ra ­
dom skiej, n iepew ny sy tuacji Kielc, w  obaw ie o garnizony rozrzucone w  teren ie  
zarządził koncen trację  wojsk, polecając dowódcom  garnizonów  w  Staszow ie 
i S topnicy zjaw ić się w  K ielcach. Mimo że p lany  te  nie zostały w całości z re ­
alizowane, w  lu tym  1863 roku  garnizon w  Kielcach liczył 10 kom pan ii piecho­
ty, 2 szw adrony jazdy, sotnię kozaków  oraz 280 arty lerzystów  (obsługujących 
8 d z ia ł)1J. W zmocniwszy siły garnizonu, naciskany  przez Uszakow a, C zengiery 
p rzystąp ił do operacji przeciw  siłom pow stańczym . Toteż Langiew icz cały czas 
rozw ażał możliwość a tak u  n a  Kielce. O statecznie jednak , znając siły rosyjskie 
i nie doczekawszy się obiecanej b roni w  Staszow ie, p lanu  poniechał. K iedy 
jednak  siły jego idące na  spotkanie z oddziałam i A ntoniego Jeziorańskiego zna­
lazły się w  M orawicy, w  Kielcach w ybuchła  panika. Czengiery był p rzekona­
ny, że Langiewicz lada godzina uderzy.

Po spotkaniu  się generałów  Langiew icza i Jeziorańskiego znów wzrosły, 
teoretycznie, szanse a tak u  na  Kielce. J a k  się bow iem  okazało, Jezio rańsk i 
rów nież rozw ażał możliwość zdobycia m iasta:

zamierzałem — pisze — uderzyć, mając nadzieje zdobycia tam  broni tudzież 
innych potrzeb wojskowych, jako też sukna i obuwia, których tam były znaczne 
składy. Nie mając dostatecznych doniesień o sile Moskali w Kielcach ani planu

9 W. Przyborow ski, op. cit., s. 35; K. D rym m er, W spom nienia, „Pam iętnik  
Koła K ielczan”, Kielce—W arszawa 1933, t. VI, s. 61.

10 H. O. Sam borski, op. cit., s. 37.
11 E. Kozłowski, Od W ęgrowa do Opatowa, W arszawa 1962, s. 48.
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sytuacyjnego tego miasta, stara łem  się przez organizację tam tejszą i mych szpie­
gów o tym  wywiedzieć 12.

Tym czasem  spotkanie obu oddziałów  odbyło się w  atm osferze w zajem nych 
zawiści i in tryg  m iędzy dowódcam i, co w pływ ało w yjątkow o n iekorzystn ie na 
dyscyplinę wojska. W ykorzystali to szybko Rosjanie a taku jąc  obóz w  Mało­
goszczy trzem a kolum nam i od s tro n y  Chęcin, Jędrzejow a i Łopuszna siłam i 
3000 żołnierzy. N iekorzystna dla oddziałów  pow stańczych b itw a stoczona 24 lu ­
tego 1863 roku  ostatecznie przesądziła losy Kielc. N adal jednak  Czengiery nie 
czuł się pew nie w  mieście, u trzym ując  garnizon kielecki w  stałym  pogoto­
wiu. W  „Gazecie N arodow ej” z dn ia  1 kw ietn ia  1863 roku  m. in. czytam y:

podczas ostatnich bitew  pod Chrobrzem , Zagościem zostało w Kielcach tak  
mało żołnierzy, że ci będąc w  najw iększej obawie naokoło m iasta obronne porobili 
okopy 1S.

Sam o zaś m iasto przez pierw sze tygodnie pow stania przypom inało obóz 
w arow ny. K rakow ski „Czas” w  korespondencji ze stolicy G ór Św iętokrzys­
kich donosił:

W ojsko obozuje na ulicach, działa przez k ilka dni stały  na Rynku, a lonty  za­
palone [...] po chodnikach stojące w arty  spychają przechodniów  na ulicę, idących 
tra tu ją  gęste patrole kozackie...14

W obaw ie przed zam ieszkam i w ew nętrznym i w  mieście pism em  z dnia 
27 stycznia 1863 roku  naczelnik w ojenny nakazał zam knąć w szystkie szynki 
i zajazdy, co dla m iasta żyjącego z hand lu  było w yjątkow o uciążliwe. Z abro­
niono rów nież opuszczać domy po godzinie 18, a w yjazdy z m iasta  m ogły 
się odbyw ać jedynie za specjalnym i zezwoleniam i w ydaw anym i przez m agi­
s tra t. M iędzy 25 a 27 stycznia rozpoczęto akcję spraw dzania, k to ze stałych 
m ieszkańców  m iasta, głów nie rzem ieślników  i uczniów, opuścił sam ow olnie 
m iejsce zam ieszkania. K ontro la  w ykazała, że m iasto  w  pierw szym  tygodniu  
pow stan ia  opuściły bez zgody w ładz zaledw ie cztery osoby: pracow nik  Sądu 
K rym inalnego W ładysław  Janow sk i (w rzeczywistości w yjechał znacznie 
wcześniej), pracow nik U rzędu Leśnego S tanisław  G ejzler oraz dw aj ucznio­
w ie kieleckiego gim nazjum  S tanisław  B arzykow ski i  Józef Kosiński.

Gdy m inął szok pierw szych dni, kielecka organizacja narodow a zaczęła 
dostosow yw ać sw oją działalność i p lan y  do za istn iałe j sy tuacji, skupiając się 
głów nie n a : przesyłaniu ludzi do oddziałów pow stańczych, zdobyw aniu in for­
m acji dla potrzeb dowódców oddziałów  operu jących  w  w ojew ództw ach san­
dom ierskim  i krakow skim , zakupie i zdobyw aniu broni dla oddziałów  oraz 
pomocy jeńcom  w ojennym  w ięzionym  w  Kielcach.

W pierw szej fazie pow stan ia głów ny nacisk położono na przesyłanie ludzi 
do pow stania. J a k  w skazują  dane m ag istra tu  kieleckiego przekazane do k an ­
celarii naczelnika w ojennego, do dnia 15 m arca 1863 roku  bez w iedzy władz,

12 A. Jeziorański, P am iętn ik 1863 roku, Lwów 1880, t. I, s. 184—185.
18 „Gazeta N arodow a” 1863, n r 41. '
14 „Czas” 5.02.1863.
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od w ybuchu pow stania, opuściło Kielce 85 osób 15. W śród nich było : 65 ucz­
niów  kieleckich szkół średnich, 12 uczniów rzemiosł, 4 urzędników , 2 kucha­
rzy, 1 kraw iec i 1 służący. U derza m asow a ucieczka uczniów. Tadeusz Ryb- 
kow ski uczęszczający wówczas do kieleckiego gim nazjum  w spom ina: „Było 
nas w  klasie trzeciej 43 uczniów, w  czasie niespełna trzech tygodni zostało 
14 osób, reszta poszła do szeregów ” 16. U dający się do oddziałów  za w iedzą 
organizacji m usieli sk ładać przysięgę. O dbierał ją  w  kościele Św. Trójcy 
ksiądz Franciszek B rudzyński.

Z kolejno przedkładanych list w ynika, że m iędzy 16 m arca a 20 listopada 
1863 roku opuściło potajem nie m iasto dalszych 120 osób 17. W śród nich  m. in 
w kw ietn iu  w yszedł z m iasta  uczeń szóstej k lasy  g im nazjum  A leksander Gło-. 
w acki, znany później jako  Bolesław  P ru s 18. Czy podaw ane przez m agistra t 
kielecki cyfry  należy uznać za pełne? B adania arch iw alne w skazują, że nie. 
W listach b rak  żołnierzy i oficerów carskich, k tó rzy  jako  Polacy opuścili gar­
nizon, b rak  także w szystkich nazw isk alum nów  z kieleckiego S em inarium  
Duchownego. Dnia 26 m arca 1863 roku  opuścili garnizon kielecki dw aj ofice­
row ie przetrzym yw ani w  areszcie dom ow ym  — Stanisław  D obrogoyski i Ro­
m an Bocheński, po k ilku  dniach  porzucił szeregi w ojska carskiego k ap itan  
Franciszek Łuszczewski oraz ju n k ie r Bolesław Ł ą c k i19. Z sem inarium  zbiegło 
osiem osób. U zupełniając więc dane oficjalne m ożna przyjąć, że do końca 1863 
roku  opuściło Kielce z zam iarem  udan ia  się do oddziałów  pow stańczych 230— 
240 osób, w  tym  79 to uczniowie gim nazjum , 51 uczniowie rzem iosł, 11 urzęd­
ników, 15 m istrzów  i czeladników, 8 kleryków , 3 felczerów, 5 w ojskow ych, 
4 subiektów  handlu, pozostali to parobcy, posługacze, lokaje.

Czy wyczerpyw ało to możliwości Kielc? Na pew no nie! Bolesław Anc, prze­
byw ający w m aju  1863 roku  w  Kielcach z ta jn ą  m isją, notow ał:

Burzyła mnie ta w ielka ilość cywilnej młodzieży staczającej w alki przy b ila r­
dzie, upraw iającej głośno patriotyzm  po knajpach  i cukierniach 20.

W śród tych, k tórzy  opuścili m iasto, w ielu w yróżniło się w  w alkach, w  tym  
studen t Szkoły Głównej W arszaw y K onrad A ndrzejow ski, służący na jp ie rw  
w oddziale Dionizego Czachowskiego, a następn ie  dowodzący w łasnym  od­
działem  kaw alerii, S tan isław  Dobrogoyski, pełn iący służbę pod Czachow skim  
(zginął 26 kw ietn ia  1863 pod S tefankow em ), 13-letni L udw ik Rucz służący 
pod Langiewiczem  (zginął pod G rochowiskam i). U Zygm unta Chm ieleńskiego 
stopnia kap itana  dosłużył się W alery Nowicki, zginął w  potyczce pod Oksą. 
Pod M ałogoszczem pad li Józef Sw iderski i M arian  Nowicki. C ałą kam pan ię

15 Wojewódzkie A rchiw um  Państw ow e w Kielcach (dalej WAP), A k ta  N a­
czelnika W ojennego Powiatu Kieleckiego, sygn. 11/51, L ista z 15.03.1863 r.

16 T. Rybkowski, Ludzie z czasów m ojej młodości, „Pam iętnik Koła Kiel- 
czan”, Kielce—W arszawa 1931, t. IV, s. 59.

17 WAP Kielce, A kta  Naczelnika Powiatu Kieleckiego, sygn. 55, k. 485, 494, 
527; Tamże, sygn. 56, k. 10, 62, 75, 104, 183, 224, 330, 461.

18 K. Tokarz, K ielecki epizod młodości Bolesława Prusa, „M agazyn Słowa 
L udu” 1965, n r 296.

19 H. O. Sam borski, op. cit., s. 34—35.
20 B. Anc, W spom nienia szkolne z  czasów M ikołaja I i A leksandra II, „Nowa 

Reform a” 1903, n r 173.
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Langiew icza przeszedł 33-letni szewc kielecki Józef K usiński. Po rozbiciu 
oddziału przeszedł do G alicji i został przez A ustriaków  osadzony w  tw ierdzy 
Ołomuniec. Pod Skałą został ciężko ran n y  F ranciszek Stetkiewicz. Po przew ie­
zieniu do szp ita la  w  K rakow ie  zm arł 3 kw ietn ia  1863 roku. W Łom żyńskiem  
w yróżnił się w  w alce, zbiegły  z garn izonu  w  K ielcach, Szuw icki. Schw ytany  
przez w ojska carskie, został skazany na śm ierć i rozstrzelany  w  Łomży 21 s ie r­
pnia 1863 roku. W szp ita lu  w  Pińczow ie ran y  leczył Jan  Sobański, m ydlarz 
z Kielc, w  B usku  uczeń kieleckiego g im nazjum  Józef P aku lsk i 21.

Polski zryw  niepodległościow y m iał w ielu sym patyków  w  postępowych 
sferach społeczeństw a rosyjskiego, w  tym  także w  arm ii.

Nie w ątp ię — pisze Bolesław Anc — o postaw ie rosyjskich oficerów w  garn i­
zonie kieleckim , iż gdyby szanse pow stania choć trochę się powiększyły, to k ilku ­
nastu  z n ich  do nas by przystało.

Byli i tacy, co poszli z b ro n ią  w  ręk u  do polskich szeregów: A ndrzej Wołkow, 
M itrofan  P odhaluzin , Jak u b  L ew kin 22.

W d rug im  ro k u  pow stan ia p rzerzu t ludzi do oddziałów pow stańczych był 
znacznie m niejszy, co w iązało się w  głów nej m ierze z sy tuacją m ilitarną. Dnia 
30 stycznia 1864 roku  uciekło z K ielc trzech  uczniów  rzem iosł, 10 lutego zb ie­
gło dw óch gim nazjalistów , E dw ard  Zagrodzki i R afał C zerw iakow ski. W edług 
m eldunku  m ag is tra tu  20 kw ietn ia  1864 roku  zbiegły cztery osoby, 3 m aja  — 
dwie. W drugiej połow ie ro k u  było tak ich  osób pięć. Ogółem w  drugim  roku  
pow stan ia  uby ło  z m iasta  n ie legaln ie  około trzydziestu  osób, z czego z całą 
pew nością do oddziałów  pow stańczych tra fiło  dwanaście.

W ażnym  odcinkiem  w alk i był w yw iad wojskow y. Kielce bowiem  były 
głów ną bazą wrojsk carskich  penetru jących  te ren y  m iędzy pasm em  Gór Św ię­
tokrzyskich  a granicą z A ustrią. Skąd czerpano inform acje? Do m arca 1863 
roku  in fo rm ato ram i byli głównie Polacy pełniący służbę w garnizonie. G dy ci 
poszli do pow stania, in form acji udzielali oficerow ie rosyjscy sym patyzujący 
z polskim  ruchem  narodow ym . W ażnym  dla p rzykładu  źródłem  inform acji by­
ły dane przekazyw ane przez Czerkiesa kap itana  B ekhuzara zaprzyjaźnionej 
rodzinie A ndrzejow skich. In fo rm acje  dotyczyły zarów no planow anych operacji 
w ojskow ych, jak  i bieżących ruchów  wojsk. U B iechońskich zam ieszkiw ał k a ­
p itan  C. Fedorow ski udający, iż n ie o rien tu je  się, jaką  ro lę ta  rodzina 
odgryw a w  pow staniu . O ficerow ie kw aterow ali także w  dom u H enigm ana,

21 W. W iśniewski, W spom nienia kapitana w ojsk polskich z roku 1863, Lipsk 
1866, s. 79; H. Stupicki, Im ionospis straconych i poległych ofiar pow sta­
nia styczniowego, Lwów 1865, s. 80; Z. Kolum na, Pam iątka dla rodzin  
polskich, K raków  1868, s. 156, 192; Powstanie styczniowe. M ateriały i do­
kum en ty . Chłopi i sprawa chłopska w  pow staniu styczniow ym , red. S. K ie­
niewicz, W rocław 1963, s. 178, 179; E. Fajkosz, Powstanie styczniowe  
w  św ietle Ksiąg S tanu  Cywilnego, „Rocznik Św iętokrzyski”, Lublin 1971, 
t. II, s. 151.

22 Jakub  Lew kin — przed pow staniem  dowódca sotni kozackiej w garn i­
zonie kieleckim , w  pow staniu dosłużył się stopnia porucznika, rozstrze­
lany 12.06Л864, grób znajdu je się na cm entarzu „S tarym ” w Kielcach.
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Terkalskiego, Sztum fa. Źródłem  inform acji był także sam  K. Czengiery, k tó ry  
lubił często biesiadow ać z kielecką elitą: A ndrzejow skim , Jelsk im , H illerem , 
H ęnigm anem , biskupem  M ajerczakiem  i n ie jedno  przy tym  pow iedział. C en­
nych danych dostarczał także ad iu tan t naczelnika w ojennego porucznik Adam 
M alinowski. W iele in form acji udało się uzyskać za w ódkę i p ieniądze od 
szeregowych żołnierzy. Nie było to trudne , albow iem  w ojsko kw aterow ało  
w 1863 roku w 364 dom ach 23.

Inform acje zbierane po mieście dostarczane były do kw ietn ia  1863 roku  
naczelnikow i pow stańczem u m iasta K arolow i Czaplickiem u, a po tym  czasie 
E dw ardow i P lew ińskiem u, k tó ry  to stanow isko objął. Tu by ły  szyfrow ane, 
przekazyw ane do dom u rodziny Biechońskich, skąd następow ał p rzerzu t w  te­
ren. Inform acja  działała sp raw nie przez cały okres pow stania. P o tw ierdzają  to 
M arian  Langiew icz, A ntoni Jeziorańsk i oraz K alita  Rębajło. Ten o sta tn i m. in. 
stw ierdza: „22 g rudnia  1863 roku  o trzym ałem  ta jn ą  pocztą z Kielc bezim ien­
ne zaw iadom ienie o obław ie” 24.

W ścisłej w spółpracy z zaw iadow cą zakładów  białogońskich Józefem  Za­
orskim  i zakonnikam i na K arczów ce zorganizow ano sp raw n ie  działa jący  sy ­
stem  przerzu tu  do K ielc ku rierów  powstańczych.4 Ci idący do K ielc ze szcze­
gólnie w ażnym i inform acjam i zatrzym yw ali się w  Białogonie, gdzie o trzym y­
w ali osobę tow arzyszącą, k tó ra  przeprow adzała  ich na N ow ow arszaw skie 
Przedm ieście do domu N. N ejm ana. T u decydow ano, czy ta jn ą  pocztę k u rie r 
m a pozostawić, czy udać się pod ko lejny  adres. Po załatw ien iu  sp raw  k u rie r 
był p rzeprow adzany przez p u nk t kon tak tow y na K rakow skiej R ogatce, by 
znów znaleźć się w  klasztorze na Karczówce. M iędzy innym i drogę tę  odbył, 
a następnie  opisał we w spom nieniach K azim ierz Zienkiew icz, k u rie r  specjal­
ny Z. C hm ieleńskiego 2S.

Znacznie gorsze rezu lta ty  m iała organizacja kielecka w  zakresie dostarcza­
n ia  pow stańcom  broni. Jedyny  w iększy tran sp o rt prochu i naboi wyszedł 
z K ielc do lasu za spraw ą kap itana  Łuszczewskiego, k tó rem u podlegały  m a­
gazyny pułkowe. Po w ybuchu pow stania udało się odkupić od żołnierzy ro­
syjskich kilkadziesiąt sztuk broni. Sytuację u tru d n ia ł fakt, że b roń  została 
w  1862 roku  skonfiskow ana w szystk im  osobom cyw ilnym , urzędnikom , a n a­
w et policji. D latego duża liczba osób, k tó ra  decydow ała się iść do oddziałów 
pow stańczych, s ta ra ła  się sam a o zapew nienie potrzebnego ekw ipunku. Z róż­
nym  zresztą skutkiem . K onrad A ndrzejow ski, dysponujący sporym  spadkiem , 
po trafił wyposażyć cały oddział. Dnia 8 października 1863 roku  zam eldow ano 
naczelnikow i w ojennem u, że dzień wcześniej zbiegł z m iasta  służący P iątkow ­
ski zab ierając  z sobą konia i karab in  skradziony dragonow i F iedorow i Ca-

2* WAP Kielce, A kta  m iasta K ielc 1863 r., L ikw idacja  przypadających m iesz­
kańcom  wynagród za dostarczanie pomieszczeń, sygn. 52; Także druga 
strona rozw inęła swój wywiad. Z w ładzam i carskim i w spółpracow ali 
m.in. piekarz Zarzycki z Kielc, poczm istrz Czechowski, szlachcic K oła­
kowski, P io tr Blacha, A leksander Popiel, M aciej Bąk, Jank iel K lajsztajn , 
Czaja Ibiński, F ranciszek Lehr. Znalazł się tu  i jeden z proboszczów.

24 K alita Rębajło, Obława m oskiew ska, [w:] W 40-tą rocznicę powstania  
styczniowego, Lwów 1903, s. 363.

25 K. Zienkiewicz, W spom nienia powstańca 1863 roku, W arszawa 1939, 
s. 268.
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ło w sk iem u 26. D okonano także k ilku  akcji kradzieży broni kozakom  stacjonu­
jącym  po kw aterach  pryw atnych . Oczywiście, w szystko to była kropla  w  m o­
rzu potrzeb.

Dużo uw agi i tru d u  pośw ięciła w  okresie pow stania k ielecka organizacja 
narodow a w  zorganizow aniu skutecznej pomocy jeńcom  i w ięźniom  politycz­
nym  osadzonym  w  kazam atach  przy  ulicy Zam kow ej. Spotykam y tu  jeńców 
z oddziałów K urow skiego, Langiewicza, Czachowskiego, Zawadzkiego, D ona- 
jew skiego, Jo rd an a , Bończy, C hm ieleńskiego i Bosaka.

W dniu  w ybuchu pow stan ia  liczba osób osadzonych za przestępstw a poli­
tyczne w ynosiła 254 osoby 27, w pierw szym  tygodniu  pow stania na Zam kow ej 
znalazły się dalsze 33 osoby. Później liczba ta  zależała głów nie od nasi­
len ia  w alk. Po b itw ie m ałogoskiej osadzono tu  44 powstańców , po bitw ie pod 
G rochow iskam i — 62. L ista urzędow a z dnia 12 sierpnia 1863 roku  podaje, 
że m iędzy 1 kw ietn ia  a 10 sierpnia  1863 roku  przeszło przez kieleckie w ięzie­
n ie  479 „przestępców  politycznych”, w  większości schw ytanych z bron ią  w  rę ­
k u  28. N iestety, dalszych list za 1863 rok  b rak , b rak  także list za pierw sze pół­
rocze 1864 roku. M iędzy 1 a 15 m aja  1864 roku więziono w K ielcach 257 osób 
podejrzanych o udział w  pow staniu , m iędzy 1 a 15 lipca — 85, m iędzy 1 a 15 
sierpnia — 80. W g ru d n iu  1864 ro k u  pod zarzutem  w alki z caratem  w kie­
leckim  w ięzieniu przebyw ało  jeszcze 118 o só b 29.

W iększość w ięźniów  przebyw ała w  Kielcach po kilkanaście tygodni, rzad­
ko dłużej, w szystko zależało od spraw ności K om isji W ojenno-Sądow ej. K ie­
lecka organizacja narodow a s ta ra ła  się za w szelką cenę ulżyć doli tych ludzi. 
W głównej m ierze w ciągnięto do konsp iracji naczelnika w ięzienia A ntoniego 
Łukasiewicza. D zięki jego osobie w aru n k i panujące w  kieleckim  w ięzieniu 
należy uznać za znośne. K ap itan  w ojsk  austriack ich  B ronisław  M aciaszkiewicz, 
k tó ry  dostał się n a  Zam kow ą po bitw ie pod K om orow em  w  czerwcu 1863 ro­
ku, tak  w spom ina w aru n k i za m uram i:

Pokój obszerny, łóżko porządne, krzesła, ław ki [...] drzwi prowadzące na dziedzi­
niec w ew nętrzny otw ierano codziennie o 6-tej rano, do 6-tej wieczorem i każdy 
mógł przechadzać się podług w o li80.

Inny uczestnik  pow stania, B. Anc, także w ięzień, pisze:

Pobyt w w ięzieniu był więc znośny, a naw et, o ile można by rzec, wesoły, do­
póki pan generał poturbow any przez pow stańców  nie w padł w zły hum or 81.

îe WAP Kielce, A k ta  Naczelnika Powiatu Kieleckiego, sygn. 56, pismo n r 
4204, k. 8.

27 Tamże, A k ta  Naczelnika W ojennego Powiatu Kieleckiego, sygn. 11/51, W y­
kazy więźniów .

28 Tamże, A k ta  N aczelnika Pow iatu Kieleckiego, sygn. 55, k. 485, 494, 527; 
sygn. 56, k. 10, 62, 75, 101, 104, 183, 224, 330, 461.

29 Tamże, A kta  Naczelnika W ojennego Powiatu Kieleckiego, sygn. II/17a, 
k. 268.

80 В. M., W spom nienia z n iew oli m oskiew skie j, „Dziennik L iteracki” n r  26, 
1865, s. 204.

81 B. Anc, Z lat nadziei i w a lki, Brody 1907, s. 77—84.
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Wiele sym patii osadzonym  pow stańcom  okazyw ali p racu jący  R osjanie: 
Tiażełow, Sosiedow, Orieł, K andura  i N ikiforow , k tó rzy  dostarczali paczki, 
lekarstw a, prasę. „W kaźni — pisze B. M aciaszkiewicz — czytaliśm y n a jsu ro ­
wiej zakazane w  K rólestw ie dzienniki «Gazetę N arodow ą» i «Czas»”.

Szczególnie w iele w ysiłku  w łożyła organizacja narodow a w ra tow an ie  
pow stańców  pochodzących spoza K rólestw a. Nie znający  stosunków  p an u ją ­
cych  w im perium  Rom anowów, p rzyznaw ali się śm iało do fa k tu  b ran ia  udzia­
łu  w  pow staniu, zaznaczając naw et, iż pełn ili odpow iedzialne funkcje. A to 
groziło bądź szubienicą, bądź plu tonem  egzekucyjnym . Sporo zabiegów, n e r­
wów i pieniędzy kosztowało kielczan dla p rzyk ładu  u ra tow an ie  dw óch Pola­
ków z arm ii austriackiej — w spom nianego M aciaszkiewicza i Monsego, k tó rzy  
n ieopatrznie zeznali, iż byli oficeram i w  oddziale Jo rdana. Dla ra to w an ia  
więźniów w ykorzystano w szystkie dostępne drogi. Dużą rolę odgryw ała m.in. 
p ro tekcja  różnych w ażnych osobistości. Na Czengierego znaczny w pływ  m ieli 
m .in. biskup M aciej M ajerczak, doktor A ntoni A ndrzejow ski, H erm an  H iller 
i Jak u b  Jelski. Tadeusz R ybkow ski wspom ina:

Czengiery nie odm awiał Wujowi w ogóle żadnej prośby, jeżeli szło o złagodze­
nie kary  lub uwolnienie więźnia, którym i Kielce w roku 1864 było przepełnione. 
D rugim  człowiekiem m ającym  również tak  w ielki w pływ  na sa trapę był dyrektor 
Hiller [...] Ci dwaj nie odm awiali nikom u swej p ro tekcji do pana życia i śm ierci 
i wiele, b. wiele dobrego uczynili

W ykorzystano naw et to, że był zagorzałym  kato lik iem . O rganizacja k ielec­
ka skontak tow ała się z księdzem  P aw łem  G nutkiew iczem  z Piekoszow a, k tó ry  
był osobistym  spow iednikiem  naczelnika w ojennego, podrzucając nazw iska 
osób, k tóre trzeba było ratow ać.

Miał K. Czengiery jeszcze jedną słabość — pieniądze. I to postanow iono 
w ykorzystać. D otarto  m.in. do Żyda E insenberga w  Chęcinach, u k tórego  ge­
ne ra ł (w lu tym  roku  1863 Czengiery został m ianow any generałem ) zam aw iał 
różne p roduk ty  dla w ojska i u k tórego spieniężał też zdobyczne przedm ioty: 
kosy, zdezelow aną broń  itd. E insenberg , bojąc się posądzenia przez Polaków  
o zdradę, szybko się zgodził na w spółdziałanie z o rganizacją w  w ym uszaniu  
zw olnień zatrzym anych. Pieniądze i znajom ości u ra to w a ły  niejednego, w  tym  
m ieszkańca Radom ia Reklew skiego skazanego na ro ty  aresztanckie. Do g en era ­
ła udał się Je lsk i z grubszą gotów ką i przyszły re k ru t „z ogoloną głow ą, w 
żołnierskiej już szyneli — został zw olniony” 33. Z darzały  się też ucieczki p rzy­
padkow e. W ęgier K roat Sokolic, doprow adzony do fo tografa, spił s trażn ik a  
w ięziennego w  pierw szej napotkanej w in ia rn i i zbiegł z Kielc, aby  ponow nie 
wrócić do oddziałów pow stańczych 34.

O rganizacja narodow a w  Kielcach dość szybko zorientow ała się, że o rga­
nizow anie ucieczek z w ięzienia przy  Zam kow ej jest bardzo tru d n e  ze 
względu na położenie i w ew nętrzną s tru k tu rę  obiek tu , ponadto  naraża  ludzi
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82 T. Rybkowski, Ludzie z czasów m ojej młodości, „Pam iętnik Koła K iel­
czan”, t. V, Kielce—W arszawa 1930—1931, s. 66.

83 J. P rendow ska, M oje wspomnienia, K raków  1962, s. 178.
84 Władze więzienne w porozum ieniu z kancelarią  naczelnika wojennego 

w Kielcach zezwalały na fotografow anie się co n iektórych więźniów, pod 
w arunkiem , że jedną odbitkę należało przekazać do ak t osadzonego.
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tam  zatrudnionych, a sprzy jających  pow staniu. Obmyślono więc inny  sposób, 
s ta ran o  się, aby osoby w skazane do ucieczki o trzym yw ały  skierow anie do 
szp ita la  m iejskiego. W ow ym  czasie m iasto m iało izbę szpitalną garnizonow ą, 
przeznaczoną dla w ojska, i szpital m iejski. Do p ierw szej k ierow ano pow stań­
ców w yjątkow o rzadko, chyba że by li to dowódcy wyżsi rangą, k tórych  n a le ­
żało ratow ać dla potrzeb dalszego śledztw a. Tu zm arł m. in. ciężko ran n y  
w b itw ie  pod C zerm nem  dowódca pow stańczy m ajor H ipolit Z aw ad zk i35. 
Szeregow ych pow stańców  kierow ano do szpitala m iejskiego św. A leksandra, 
w  w yjątkow ych  w ypadkach  udzielano zgody, aby rannych  leczyły osoby p ry ­
w atne  z m iasta. W tym  osta tn im  przypadku należało jednak  pośw iadczyć 
m ajątk iem , że rekonw alescen t n ie zbiegnie z m iasta.

K ierow ać do szpitala m ieli p raw o lekarz pow iatow y i naczelnik w ięzienia, 
z tym  że listy  m usiały  być za tw ierdzane przez kancelarię  naczelnika w ojen­
nego. Dnia 2 m arca 1863 roku  w  Szpita lu  św. A leksandra znajdow ało się na 
leczeniu 17 pow stańców , 31 m arca  naczelnik w ięzienia m eldow ał, iż jeszcze 
dodatkow o 10 osób czeka na leczenie, w tym  6 przypadków  należy uznać za 
pilne. D nia 26 m aja, w edług rap o rtu  naczelnika więzienia, należało przenieść 
do m iejskiego szpitala 46 osób. W raporcie zaznaczono, że decyzja o przenie­
sieniu m usi być pod ję ta  pilnie, albow iem  „liczba chorych z każdym  dniem  
pow iększa się i obecnie w yw iązują się choroby epidem iczne” 36.

Ucieczki ze szpitala n ie  p rzedstaw iały  już w iększych trudności, albow iem  
cały  personel szpitala, to  jest doktor S tefan  Łuszczkiewicz pełn iący obowiązki 
d y rek to ra , felczer F ranciszek  Czechowski oraz siostry : K am ilia  Buczkow ska, 
W iktoria Pestkow ska, Rozalia G rzegorczyk, A ntonina W ędrychow ska i Ju lia  
Sw iderska, należał do organizacji narodow ej. D nia 18 czerw ca 1863 roku  za­
m eldow ano w  m agistracie, że ze szp ita la  uciekło w  nocy 15 osób 37. Jak  w yka­
zało śledztwo, chorzy zostali przeprow adzeni pojedynczo przez rogatkę, a na­
stępnie  w yw iezieni. Później, aby  nie narażać personelu  na rep resje , zrezyg­
now ano z tak  m asow ych ucieczek, ograniczając się do w yprow adzania po je­
dynczych osób.

Z dniem  4 listopada 1863 roku  generał Czengiery zarządził, że za ucieczki 
osobiście odpow iada prezydent m iasta, albow iem  „okazuje się, że z liczby 
pojedynczych przestępców  w ziętych do niewoli, pozostających w szpitalu  
m iejskim , w ielu zbiega...” 38. N ależy zaznaczyć, że w ładze pow stańcze u tw o­
rzyły wokół Kielc sieć zakonspirow anych szpitali, w  których nadal leczono 
osoby zbiegłe z m iejskiego szpitala. Opiekę nad  szpitalam i pow stańczym i sp ra­
wował lekarz m edycyny z W arszaw y Józef Stankiewicz.

Innym  rodzajem  pomocy dla w ięzionych i chorych pow stańców  była po­
moc m oralna, do k tórej zobowiązano całe m iasto. „Po w yjeździe m atk i — p i­
sze jeden  z w ięzionych na Zam kow ej pow stańców  — nie było dnia, żeby 
m nie k to z m iasteczka n ie odwiedził, wszyscy najw iększą przyjaźń m i okazy­
w ali” 39. Z tych  sam ych w zględów  kielczanki uczyniły  m odnym i spacery  po

85 WAP Kielce, A kta  m iasta Kielce. Księga zgonów, poz. 249; Grób H. Za­
wadzkiego zna jdu je się na cm entarzu „S tarym ” w Kielcach.

88 E. Fajkosz, oip. cit., s. 149—150; WAP, A kta  Naczelnika Powiatu K ielec­
kiego, sygn. 56, k. 172.

87 WAP Kielce, A k ta  N aczelnika Powiatu Kieleckiego, sygn. 56, k. 75.
88 Tamże, k. 403.
89 В. M., W spomnienia..., „Dziennik L iterack i” 1865, n r 27, s. 212.
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alejkach p a rk u  stykającego się z m urem  więziennym . Pozw alało to na  prze­
syłanie osadzonym  uśm iechu lub k ilku  słów nadziei.

Dużego rozgłosu n ab ra ł „praw ie sym boliczny” ślub zaw arty  m iędzy ciężko 
rannym , nieuleczalnym  kaleką, Rochem  M ikołajew skim  a p ielęgn iarką K am i- 
lią Buczkowską *o.

Troskliw a opieka personelu szpitalnego w  Kielcach spraw iła, że zejść 
śm iertelnych w yw ołanych ranam i, biorąc pod uw agę natężenie  w alk, było 
niewiele. W edług ksiąg stanu  cywilnego w  szpitalu  kieleckim  w  roku  1863 
zm arło 26 mężczyzn, zaś w  w ięzieniu 8, w  1864 roku  w  szpitalu  zm arło 22, 
zaś w  w ięzieniu 10. Co p raw da b rak  jest w yraźnych adnotacji, że osoby te  
zm arły  z ran , ale poniew aż większość z nich pochodziła z m iejscowości n ie­
raz bardzo odległych od Kielc, czyni to praw dopodobnym , iż bra li udział w  
w alkach zbrojnych 41.

Oprócz zw alczania działalności kielczan, w spom agających pow stanie m a­
teria ln ie  i duchowo, m iał naczelnik w ojenny  i inne kłopoty  z m ieszkańcam i 
grodu nad Silnicą. D nia 22 m aja  1863 roku  krakow sk i „Czas” poinform ow ał 
czytelników, że 30 kw ietn ia  nastąp iło  w  Kielcach pro testacy jne rozw iązanie 
Rady M iejskiej, ze względu na  „gw ałcenie przez rząd i w ojsko je j a try b u tó w ”. 
Dnia 17 lipca zam eldow ano do kancelarii naczelnika w ojennego, że biskup 
M ajerczak błogosławił dzień wcześniej pow stańców  w  Daleszycach. Sam 
Czengiery może by na to nie zwrócił uwagi, ale sp raw a d o ta rła  do Radom ia, 
skąd żądano w yjaśn ień  i w yciągnięcia konsekw encji w zględem  biskupa. M a­
jerczak pism em  z dnia 21 lipca pow iadom ił Czengierego, że w iadom ość jest 
fałszywa, nie błogosławił pow stańców , lecz ci weszli podczas mszy do kościo­
ła, a on tylko nie w idział powodów, aby ją  p rze ry w ać42. W dniu 7 sierpnia 
1863 roku  w kościołach diecezji odczytany został list pastersk i potępiający 
postępow anie rządu  względem  arcybiskupa w arszaw skiego Z ygm unta Feliń­
skiego i ogłaszający żałobę narodow ą. Zakazano śpiewów w  kościołach, u ro ­
czystych m szy oraz bicia w  dzw ony kościelne. G enerał w obaw ie o sw oją k a­
rierę, m imo że kato lik , s ta ra ł się w szelkim i dostępnym i sposobam i złam ać ko­
lejną dem onstrację patrio tyczną. Jego postępow anie było czasem zabaw ne, 
np. B. Anc w spom ina, że: „sprow adzał dziadów  do kościoła i pod figurę 
św. Tekli znajdującą się w R ynku i zapłaciw szy im, śp iew ał z nim i pieśni 
kościelne”. Obiecywał rów nież puścić k ilku  w ięźniów  pod w arunk iem , że 
ich rodziny będą śpiew ać w kościele. Z a ta rg  z Kościołem  nie trw a ł długo, 
z dniem  16 g rudnia  1863 ro k u  b iskup  M ajerczak specjalnym  listem  do ducho­
w ieństw a diecezji odwołał żałobę.

K łopoty spraw iały  też kobiety. P atrio tyczną postaw ą w  m ieście w yróżnia­
ły  się m. in.: H elena B iechońska, K am ilia  B uczkow ska, Leokadia B orchólska, 
W ładysław a K usiłow ska, Zofia G ołębiow ska, k tó re  nie zw ażając na rep resje , 
nadal publicznie chodziły w  s tro jach  żałobnych, udzielały pomocy więźniom  
i rannym  powstańcom . K iedy jed n ak  w brew  zakazowi naczelnika w ojennego 
zorganizow ały uroczysty pogrzeb rannego  pow stańca, którego nie udało się 
uratow ać w  m iejskim  szpitalu, C zengiery nakazał ogłosić, że o ile sytuacja

40 B. Anc, Z lat nadziei i w alki, Brody 1907, s. 77—84; WAP Kielce, Księgi 
Stanu  Cywilnego. M ałżeństwa 1863, poz. 112.

41 E. Fajkosz, op. cit., s. 139.
42 WAP Kielce, A kta  Naczelnika W ojennego Powiatu Kieleckiego, sygn. 

11/51, pismo 975.
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się pow tórzy, w inne zajścia każe chłostać ró z g a m i43. Jednocześnie wszczęto 
postępow anie karne  wobec księdza F ranciszka B rudzyńskiego, k tó ry  pogrzeb 
prow adził. N adal trw a ły  system atyczne kontro le  domów, rew izje, obow iązy­
w ała godzina policyjna. Dla zastraszenia  m ieszkańców  w pierw szych m iesią­
cach pow stania w szystkie w iększe g ru p y  schw ytanych  pow stańców  p row a­

d zo n e  b y ły  do w ięzienia z całym  cerem oniałem . K oło cm entarza czekał 
C zengiery  ze sztabem  i o rk iestrą , w ita jąc  pow racające zw ycięskie oddziały. 
.Jeńców  prow adzono na R ynek, gdzie naczelnik  dziękow ał w ojsku i groził 
buntow nikom . D opiero po tym  cerem oniale jeńców  odprow adzono na 
.Zam kową.

Ś rodkiem  zastraszenia m iały  być także egzekucje w ykonyw ane bądź pod 
m urem  cm entarnym , bądź w okolicach Pocieszki. C zengiery tą  m etodą posłu­
g iw a ł się raczej sporadycznie i n iechętnie. O dsyłał bardziej podejrzanych do 
Radom ia, gdzie te  sp raw y  m iał załatw iać za niego generał Uszakow. Dnia 
:30 czerw ca 1863 ro k u  zostali rozstrze lan i pow stańcy D om agalski i M odliński, 
:3 lipca stracono N iem ierycza, 8 lipca powieszono publicznie 22-letniego Józefa 
•Guzowskiego, żo łnierza Czachowskiego.

W piśm ie „C hw ila” z 30 stycznia 1864 r. napisano:

Skazany Guzowski wieziony był przez całe miasto. Jechał na  wozie obok księdza 
Englisza [...] Zginął spokojnie, w śród żalu i łez mieszkańców całego miasta...

5 sierpnia  1863 ro k u  rozstrzelano pod m urem  cm entarza ujętego z bronią 
w  ręk u  pow stańca Józefa Ryczewskiego, 23 g rudn ia  stracono publicznie na 

.•szubienicy Żyda Izrraela Łabniew icza posądzonego o to, iż pełn ił służbę w  żan ­
d a rm e r ii  pow stańczej. Siedem  dni później stracono M ikołaja A ndersona, k tó ry  
jak o  R osjanin przeszedł n a  stronę polską. W yrok w ydano i w ykonano w  24 
;godziny. Podobny los spotkał oficera z arm ii austriack ie j L itw ińskiego, pojm a­
nego z bronią  w  rę k u  podczas w alk  z oddziałem  I s k r y 44. Także rok  1864 
przyniósł k ilka egzekucji. Dnia 2 kw ietn ia  za rogatkam i m iasta  powieszono 
F ranciszka  R udkow skiego pseud. „G rob”, dowódcę kom panii w  korpusie H au- 
ke-B osaka, 15 m arca  rozstrzelano pod m urem  cm entarnym  R osjanina A ndrzeja 
W ołkowa, 7 m aja  stracono Ja n a  M arosińskiego pseud. „Suw alski” (w yrok gło­
sił, iż był naczelnik iem  pow stańczej żandarm erii w  powiecie kieleckim), 
12 czerw ca zginął od kul p lu tonu  egzekucyjnego Jak u b  Lew kin. K arol D ry- 
m m er w spom ina:

to był oficer kozacki, praw osław ny [...] mężczyzna wysoki, szczupły, w idziałem  
go nader nędznie odzianego, a dzień był jakiś chłodny, posępny, prowadzonego 
przez czterech żołnierzy: jeden szedł naprzód na parę kroków  przed więźniem, 
drugi z tyłu, a dw aj inni po bokach. Ten konw ój, zdążający do sądu wojennego, 
w idziałem  na obecnej ulicy Sienkiewicza, nie opodal dzisiejszego hotelu „B ristol”.

48 „Czas” 1.05.1863 r.
44 B iałynia Chołodecki, Księga pam iątkow a w  40. rocznicę powstania stycz­

niowego 1863—1864, Lwów 1904, s. 101, 112; Z. Kolum na, P am iątka dla 
rodzin polskich, K raków  1868, s. 15, 94; „Chwila” 30.01.1864 r.; H. O. Sam ­
borski, op. cit., s. 55.
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Ten nieszczęśnik, że poszedł do pow stania, został rozstrzelany za naszym  starym  
cm entarzem 45.

W inny był też Czengiery śm ierci kap itana  Franciszka Łuszczewskiego, k tó ­
ry  jako Polak opuścił garnizon kielecki i  poszedł do pow stania. S chw ytany  pod 
koniec 1863 roku, został osadzony w  w ięzieniu kieleckim , gdzie b adający  go 
oficerowie rosyjscy udali, że go nie poznają, i szybko p rze tran sp o rto w ali do 
Radomia. M atka Łuszczewskiego udała  się z prośbą do Czengierego, aby ten  
w  imię daw nej przyjaźni ra tow ał je j syna. Ten nie ty lko odm ówił pomocy, 
ale przekazał inform acje o Łuszczewskim do Uszakowa. W efekcie zapadł 
w yrok śmierci. W listopadzie 1863 roku  Czengiery p rzekazał do W arszaw y 
inform ację, że tam te jszy  lekarz  m iejsk i Józef S tankiew icz jest p raw d o ­
podobnie lekarzem  naczelnym  w ładz pow stańczych w  gubern i radom skiej. 
W w yniku  te j in form acji S tankiew icz o mało nie poszedł na S yb ir 46.

Gros szeregowych powstańców , k tórzy  stanęli przed kielecką K om isją 
W ojenno-Sądową, tra fiło  do tw ierdz  lub ro t aresztanckich. K ielce u trzy m y ­
w ały stały  k on tak t z trzem a tw ierdzam i: Zamościem, Iw anogrodem  i Nowo- 
gieorgijew skiem . Duże tran sp o rty  skazanych do w spom nianych tw ierdz  w y­
szły z Kielc 2 czerwca, 12 w rześnia, 28 października i 23 listopada 1863 roku. 
N ajw iększy tran sp o rt zorganizow any 2 czerwca 1863 roku, a  liczący 31 osób, 
związany był z buntem  85 w ięźniów  politycznych w  w ięzieniu chęcińskim , 
do którego n a  okres przejściow y w ysłano część skazanych z K ie lc 47.

Dojście do w ładzy generała Teodora Berga oznaczało bezw zględną w alkę 
z pow staniem  i środow iskam i go w spierającym i. Odczuły to i Kielce. D nia 
3 października 1863 roku  podporządkow ano naczelnikow i w ojennem u policję 
i kom endę inw alidzką, zezwolono n a  usuw anie „niepraw om yślnych” u rzędn i­
ków, zezwolono karać grzyw nam i pieniężnym i rodziny osób, k tó re  bez zgo­
dy w ładz opuściły m iasto. W ydaw ało się, że w ładze carskie całkowicie opano­
w ały  sytuację. Tymczasem, 22 stycznia 1864 roku, to jest w  pierw szą rocznicę 
w ybuchu w alk, szw adron jazdy  pow stańczej w  sile stu  osób, pod dow ództw em  
K rzyw dy-R zew uskiego, podszedł pod Kielce. E fek t był p iorunujący , „straże 
rozstaw ione naokoło m iasta cofały się strze la jąc  ciągle, zatoczono działa na 
rynek, trąb k i i bębny odezw ały się ze w szystkich stron ...” 48. Był to dla m iesz­
kańców  duży zastrzyk otuchy, a w ięc pow stanie trw a, tru d  organizacji n ie 
jest darem ny. Nie przebrzm iały  jeszcze echa tego pow stańczego w ypadu, gdy 
w nocy z 2 na 3 lutego oddział R udkow skiego znów  zaalarm ow ał garn izon  
kielecki podchodząc pod m iasto i biorąc do niew oli sześciu dragonów . E fek­
tem  tych działań było zaostrzenie rep resji wobec mieszkańców. D nia 6 lutego 
1864 roku  nałożono na  Kielce kon trybucję  w  w ysokości 3622 rubli. Ściągnięto 
ją  z 350 urzędników  oraz 456 właścicieli domów. D ruga k o n trybucja  spadła 
na m iasto za to, iż pow stańcy zatrzym ali k u rie ra  pocztowego, a straż  go p il­
nująca, sk ładająca się z m ieszkańców  Kielc, n ie interw eniow ała. K olejna k a ra  
pieniężna w  wysokości 300 rub li nałożona została w  dniu  11 m aja  49. Obciąże­

45 K. Drym m er, op. cit., s. 62.
46 W. Sokolewicz, Farmaceuci w  pow staniu styczniow ym , W arszawa 1931, 
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nie finansow e m ieszkańców było w ięc spore biorąc pod uw agę, iż nadal p ła­
cono podatek  narodow y przeznaczony na  u trzym anie  oddziałów  zbrojnych. 
Aby im  „ulżyć”, ogłoszono, iż osoby schw ytane na p łaceniu  tegoż podatku  
mogą być k a ran e  naw et śmiercią.

M ajor Bentkow ski, k tó rem u generał Czengiery pow ierzył kontro lę nad  
m iastem , w zorem  prezydenta W arszaw y generała  W itkowskiego, postanow ił 
„w spólnie” z m ieszkańcam i w ysłać w iernopoddańczy ad res do cara. Tekst te ­
goż dokum entu  pow stał w  kancelarii naczelnika w ojennego, podpisy zaś ze­
brano  pod przym usem  od urzędników  i ich rodzin. Podpisało go także k ilka  
osób w  zam ian za zw olnienie krew nych  z w ięzienia. M iasto w  pokorze prosiło 
o darow anie w in oraz obiecyw ało „w ierność i p rzyw iązanie do Ciebie, N aj­
jaśn iejszy  C esarzu i K rólu...” A dres do tarł do tro n u  i po pew nym  czasie na 
ręce C zengierego przyszło z P e te rsb u rg a  oficjalne podziękow anie. W zw iązku 
z tym  6 m arca 1864 roku  nakazano  zebrać w szystk ich  urzędników  i tych, co 
podpisali adres, w  salach byłego pałacu biskupiego, gdzie C zengiery osobiście 
odczytał pism o cara. Po części oficjalnej udano się do katedry , gdzie odbyła 
się uroczysta  m sza w in tenc ji panu jącej dynastii Rom anow ów  5°. Równocześnie 
z w ysłaniem  adresu  zaczęto od m ieszkańców, w  pierw szej kolejności od urzęd­
n ików  i nauczycieli, zbierać podpisy pod tak  zw anym i deklarac jam i o w ie r­
ności. Mimo iż osobom zatrudn ionym  na posadach państw ow ych nakazano 
podpisyw anie deklaracji najpóźniej do 8 m arca 1864 roku, w idać n ie w szyst­
k im  się spieszyło, albow iem  11 m arca zagrożono opiekunow i szkoły podsta­
w ow ej, że o ile na tychm iast nie podpisze ośw iadczenia o lojalności, to: „do 
odpow iedzialności przez wyższe w ładze niezaw odnie pociągnięty będzie” 51. 
Podpisyw ano więc deklaracje  dla przysłowiowego świętego spokoju, bo w  
m arcu  1864 roku  o w ierności dla N ajjaśniejszego P ana trudno  było raczej 
mówić. Świadczyć o tym  m.in. może spraw a księdza S tanisław a Skulskiego. 
Otóż, w  dniu 2 m arca 1864 roku  w yszedł ukaz cara  A leksandra o uwłaszcze­
n iu  chłopów na ziem iach polskich. K ilka dni później w ładze carskie zebrały  
na ryn k u  w  K ielcach chłopów z okolicznych w si ogłaszając im  to oficjalnie. 
Jak ież było zdziw ienie n iek tórych  w łościan, gdy  po oficjalnych cerem oniach, 
w  czasie dziękczynnej mszy w  katedrze, z ust księdza Skulskiego usłyszeli, że 
już Sejm C zteroletni rozpatryw ał tę  spraw ę, a 22 stycznia 1863 roku  Rząd 
N arodow y oddał chłopom  ziem ię w  posiadanie. Ukaz carski nie przynosił zda­
niem  księdza nic now ego, a w ym uszony był panu jącą  sytuacją. Jeszcze tego 
samego dnia aresztow ano księży L udw ika Z ajtza i S tan isław a Skulskiego. Po 
w stępnym  śledztw ie przew iezieni zostali do Radom ia, a stam tąd  do guberni 
ufim skiej. Z zesłania ksiądz Skulski w rócił po siedem nastu  latach, Z ajtz po 
dwudziestu. Zajście w  katedrze spowodowało także nałożenie n a  duchow ień­
stwo Kielc kon trybuc ji w  wysokości 985 rubli.

W dniu  9 lutego 1865 roku  spraw a uw łaszczenia odżyła w  innym  aspekcie. 
M ianowicie za w szechstronną ap robatą  w ładz zebrali się w  Sukow ie przed­
staw iciele gmin: M oraw ica, M ąchocice, K rajno , Szczecno, Brzeziny, D ąbro­
wa, N iew achlów , Kostom łoty, Suków  i Zgórsko, i uchw alili, żeby w  K ielcach 
ich kosztem  w ystaw ić pom nik z m arm u ru  z napisem  „W dzięczni w łościanie 
Cesarzowi W szech-Rosji A leksandrow i II K rólow i Polskiem u za n adaną  im

50 Tamże, k. 132.
51 Tamże, k. 143.
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swobodę ukazem  z dn ia  19/2 m arca 1864 ro k u ” 52. Po uzyskaniu  zgody w ładz 
pom nik tak i isto tn ie s tanął na cm entarzu kościelnym  kieleckiej kolegiaty.

Tym czasem  w ładze carskie p rzystąp iły  do likw idacji pow stan ia  także  in n y ­
m i m etodam i. D nia 18 kw ietn ia  ogłoszono w  K ielcach ukaz carsk i m ówiący, 
iż osoby, k tó re  złożą b roń  w  przeciągu  dwóch tygodni, n ie będą ścigane przez 
władze. W ogłoszoną am nestię n ik t n ie  w ierzył, to też efek t je j był niew ielki. 
Pod koniec kw ietn ia  Radom  mocno „naciskał” na b iskupa M ajerczaka, aby  ten  
ak tyw n ie  w łączył się do uspokajan ia  k ra ju  i p rzypom inał z am bon o ukazie 
carskim . Rozmowy trw a ły  cały m aj, w reszcie 2 czerw ca 1864 ro k u  M ajerczak 
polecił księżom  diecezji k ieleckiej inform ow ać o zasadach am nestii, a 15 
czerw ca o przedłużeniu  te rm in u  u jaw n ian ia  się pow stańców  do dn ia  1 lipca 
1864 roku. Liczba tych, k tó rzy  zdecydow ali się zrezygnow ać z w alk i dobro­
wolnie, była n iew ielka. Dnia 3 m aja  1864 roku  zgłosili się w  K ielcach cze­
ladnik  szew ski Józef P ierścińsk i i zecer Józef N iew iadom ski. O baj zeznali 
otw arcie, że b rali udział w  pow staniu. Do udziału  w  pow stan iu  przyznał się 
rów nież E dw ard  F ijałkow ski, syn szynkarza z K ielc. Z jaw ili się także  dw aj 
uczniowie Eugeniusz Raczyński i A ntoni Bobczyński. P ow racający  składali 
przysięgę na w ierność carow i, w ysłuchiw ali pouczeń naczelnika policji i m ogli 
udaw ać się do m iejsca zam ieszkania. Osoby spoza K ielc o trzym yw ały  z rąk  
m ajora  W. W olbacha b ile ty  do m iejscowości, do k tó re j zam ierzali się udać. 
Zygm unt Sulim a tak  w spom ina w ym ieniony „cerem oniał” w  sw oich p am ię t­
nikach:

na koniec obecny przy te j uroczystości naczelnik żandarm erii [...] w ypalił mi 
długie kazanie z życzliwą radą, abym  takiego nie zapom niał w  swoim  w łasnym  [...] 
in teresie 58

W dniach 8 i 15 lipca w kieleckich kościołach jeszcze raz  przypom niano 
o am nestii. Z resztą w alki już w ygasały. Co p raw da w czerw cu d o ta rły  do 
Kielc jeszcze trzy  odezwy pow stańcze w ydane w  im ieniu genera ła  H auke- 
-Bosaka zaty tu łow ane Do O byw ateli W ojew ództw a  K rakow skiego  w zyw ające 
do kontynuow ania  w alki, ale odzew ich był znikom y. W te ren ie  tu ła ły  się 
jeszcze niedobitk i polskich oddziałów , ale nie stanow iły  one już żadnej kon ­
k re tn e j siły wobec ogrom u w ojsk carskich. N iem niej nie w ygasły  w  m ieście 
sym patie do sp raw y  narodow ej. D nia 27 lipca 1864 roku u kaza ł się ko le jny  
cyrku larz  dotyczący odpow iedzialności u rzędników  państw ow ych za nosze­
nie przez ich żony żałoby narodow ej. 30 lipca ostrzeżono m ieszkańców , że za 
znalezienie u k ry te j broni grozi k a ra  śm ierci. N iek tóre  rozporządzenia zaczęły 
przybierać form y absurdu . I tak  30 sierpn ia  1864 roku  zakazano w m ieście 
„sprzedaży piór stalow ych z w yobrażeniem  na tych  k ru cy fik su ”.

Dnia 20 lipca po dłuższych p e rtrak tac jach  m iędzy m agistra tem  a naczelni­
kiem  w ojennym  nastąpiło  znaczne zm niejszenie stanu  policji m iejskiej z 40 
do 12 etapów . S tało  się to n a  w yraźne życzenie p rezyden ta , albow iem  m iasto  
nie było w  stan ie  ze swego budżetu  u trzym yw ać tak ie j liczby stróżów  bezpie­
czeństwa. Z resztą ciągle pow iększał się garnizon w ojskow y, co i tak  g w aran ­
towało spokój i bezpieczeństwo w mieście.

52 Tamże, A k ta  Naczelnika W ojennego U czastka kieleckiego, sygn. III/5,
k. 116—117. /

58 Z. Sulim a, P am iętnik powstańca z 1863 i 1864 roku, Lwów 1881, s. 173.
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Oprócz powstańców, k tórzy postanow ili zrezygnow ać z w alk i i skorzystać 
z am nestii, do g rodu  nad Silnicą zaczęła napływ ać jeszcze inna kategoria  oby­
w ateli, tych  k tó rzy  w spółpracow ali z w ładzam i carskim i. Dnia 15 sierpn ia  
1864 roku  powiadom iono gubernato ra  radom skiego, że w pisano do ksiąg oby­
w ateli m iasta  K ielc cztery rodziny po osobach powieszonych przez pow stań­
ców, w e w rześniu  wpisano dalszych pięć rodzin. O trzym ały  one nie tylko 
specjalną ochronę ze strony rządu, ale także w sparcie p ien iężn e54.

W ojskowe czynniki carskie, m im o że w alk i p rak tycznie  w ygasły, n iezbyt 
dow ierzały Polakom , toteż nadal w zm acniano garnizony. Na jesien i 1864 roku  
garnizon kielecki liczył 3365 osób, w  tym  112 oficerów. P rak tycznie  więc je ­
den żołnierz pilnow ał dwóch m ieszkańców. Poniew aż Kielce nadal nie dyspo­
now ały  tak  dużym i koszaram i, ponad 1000 żołnierzy stacjonow ało w do­
m ach p ryw atnych  rozrzuconych po całym  mieście, co przysparzało  w ładzom  
m iasta  sporo kłopotów. W m aju  1864 roku  na skutek  in te rw encji m iesz­
kańców  m ag istra t inform ow ał m ajo ra  B entkow skiego, że stacjonujący żołnie­
rze „dla skrócenia sobie drogi n ie ty lko sam i pieszo przechodząc w yłam ują 
ogrodzenia po polach, łąkach, ogrodach w ydep tu jąc  zasiew y i traw y, ale po­
nad to  przejeżdżając konno tra tu ją  takow e”. Uległ częściowej dew astacji rów ­
nież park  m iejski, co spowodowało w ystąp ien ie m ag istra tu  o „uniem ożliw ienie 
korzystan ia  z tego p a rk u  w ojskow ym ” 55. W ojna przyniosła i inne problem y. 
Zam knięcie i ograniczenie pracy szynków spowodowało rozwój pokątnego 
han d lu  bim brem . In n ą  plagą była  p rosty tu c ja  a z nią gw ałtow ny rozwój 
chorób wenerycznych.

Tymczasem ludzie zaangażow ani w  działalność organizacji narodow ej coraz 
jaśn ie j zaczęli sobie zdawać spraw ę, że pow stan ie upadło i m imo am nestii 
przyjdzie ponieść konsekw encje. Zaczęto w ięc w  m iarę  dyskretn ie  usuw ać się 
z oczu carskich urzędników  lub ratow ać chociaż rodziny. M.in. A ntoni A ndrze- 
jow ski poprosił m ag is tra t o przedłużenie paszportu  dla syna Jana , k tó ry  po­
dobno leczył „kolano” w  K rakow ie. Oczywiście doktor nic nie wspom niał, że 
syn  czeka na operację p lastyczną tw arzy  po postrzale. Także Erazm  Różycki 
postanow ił na  wszelki w ypadek wysłać rodzinę za granicę i po dłuższych sta­
ran iach  uzyskał zgodę na  w yjazd żony A leksandry  i córki do K rakow a. Do 
W iednia w yjechał Józef Czuliński, sędzia T rybunału , do K rynicy  na leczenie 
pojechał W incenty G aw roński. Inną drogę obrał Tomasz Łaszczkiewicz prosząc 
o zgodę na przeprow adzkę w  głąb im p e riu m 56. O baw y nie były płonne, w  
grudniu  1864 roku  za przestępstw a przeciw  w ładzon carskim  w  w ięzieniu na 
Zamkowej trzym ano 118 osób, czekających na w yroki.

Dnia 27 października 1864 roku  u jrza ł św iatło dzienne ukaz carski n ak a­
zujący zam knięcie k lasztorów  słabo obsadzonych lub tych, k tó re  sp rzy ja ły  
pow staniu. W oparciu  o ten  przepis 28 listopada dokonano spisu n ieruchom o­
ści k lasztoru  oo. bernardynów  na Karczówce. B udynki k lasz to ru  i ziem ie 
zostały p rzejęte  przez państw o, zaś zakonników  przeniesiono do innego kla­

54 WAP Kielce, A kta  Naczelnika Powiatu Kieleckiego, sygn. 58, k. 99; P. B ań­
kowski, Z dziejów  powstania styczniowego na K ielecczyźnie, „Pam iętnik 
K ielecki”, Kielce 1947, s. 124.

55 WAP Kielce, A kta  Naczelnika W ojennego Powiatu Kieleckiego, sygn. II/3, 
pismo nr 4157.

56 Tamże, A k ta  Naczelnika W ojennego Powiatu Kieleckiego, sygn. 11/36, p is­
ma n r 2580, 2731.
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sztoru. U legły też konfiskacie dobra osób pryw atnych. Część z n ich  dostała 
się carskim  dostojnikom  z Radom ia i Kielc. M.in. generał Czengiery o trzym ał 
dobra N iegosławice i N aw arzy ce. Mimo licznych zabiegów biskupa M ajerczaka 
rząd  upaństw ow ił część m ają tków  diecezji kieleckiej : W iduchową, K ostom ło­
ty , Zagórze. Skonfiskow ano rów nież nowo w ybudow any dom obok S em ina­
riu m  Duchownego.

W m aju  1865 roku  m ajor H enryk  T etzner w szystkich w ięźniów  politycz­
nych usuw a z Zam kow ej, część idzie na  Sybir, część do ro t aresztanckich , re ­
sztk i skierow ane zostają do w ięzienia w  Chęcinach. Osiedla górnicze w okół 
K ielc: N iew achlów , Samsonów, Bodzentyn, B iałogon „obsadzono” w ojskiem , 
w  sam ym  mieście sporządzono listę 110 osób, k tó re  w  jak iś  sposób w spółpra­
cow ały z organizacją narodow ą, i poddano ścisłej inw igilacji.

W ojna przyniosła spore s tra ty  m iastu  żyjącem u z hand lu  i rzem iosła. Po­
p y t na w iele artyku łów  znacznie zm alał, zakaz poruszania się po k ra ju  sp ra ­
w ił, że zbiedniały  kieleckie ja rm a rk i i targ i. W m ieście dał się odczuć w zrost 
bezrobocia, co zmusiło władze do w ydania  zarządzenia zezwalającego rzem ieśl­
n ikom  na  opuszczanie Kielc celem poszukiw ania pracy. Budżet m iasta  osią­
gnął jed n ak  stan  sprzed pow stania już na przełom ie 1864/65 roku, zaś podnie­
sien ie m iasta w  1867 roku  do roli siedziby gubern i w płynęło ponow nie na 
jego rozw ój. O ceniając rolę K ielc w la tach  1863— 1864 m ożna śm iało pow ie­
dzieć, iż spełn iły  one dobrze swój obow iązek patrio tyczny , co n ie oznacza, że 
zasoby ludzkie i m ate ria ln e  zostały w  pełni docenione i w ykorzystane przez 
przyw ódców  pow stania.
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КЕЛЫДЕ В ПЕРИОД ЯНВАРСКОГО ВОССТАНИЯ

Роль города Кельц.е в предстоящем военном столкновении не была определена од­
нозначно. Центральные власти не придавали городу особого значения, однако дея­
тели местной конспирации планировали атаку на царский гарнизон и захват власти 
в городе. По их мнению, это создало бы подходящую обстановку для создания меж­
ду Свентокшискими Горами и границей Галиции базы .повстанцев, способной на орга­
низацию регулярной польской армии. Некоординированные действия военачальников 
воеводств, а позднее — командиров повстанческих отрядов, неумение, а зачастую так­
же чрезмерные претензии привели к тому, что атака на город в январскую ночь 1863 г. 
не состоялась. Очень быстро почувствовали это польские отряды, подвергавшиеся 
атакам царских воинских частей из гарнизонов в Радоме, Кельцах и Сташове.

Создавшееся положение повлекло за собой изменение профиля действий народной 
организации в г. Кельце, которая в феврале — марте 1863 г. решила сформировать 
в городе крепкие тылы для сражающихся отрядов. Основное внимание было сосре­
доточено на:
— безопасной переброске добровольцев из города в отряды повстанцев,
— доставке оружия,
— организации действенной военной разведки для нужд командования польских

отрядов,
— помощи арестованным и военнопленным, заключенным в городскую тюрьму.

По имеющимся данным, в 1863—64 г.г. из города вышло, с намерением присоеди­
ниться к повстанцам, ок. 300 человек. Половину из них составляли постоянные жители 
города, вторую половину — временное население, главным образом учащиеся сред­
них и ремесленных школ1. Среди постоянных жителей города, по данным царской ад­
министрации, в восстании приняло участие 110 человек.

Организация вооруженных отрядов принесла худшие результаты, чем предполага­
лось. В общей сложности было выслано лишь несколько сотен штук оружия, что ока­
залось каплей в море. Причиной явилась постоянная реквизиция оружия у частных 
лиц царскими властями в 1861—62 г.г. Зато прекрасно работала разведка, передавая 
ценные информации о планируемых передвижениях войск келецкого гарнизона. Ин­
формации передавались Лангевичу, Куровскому, Езёраньскому, Хмеленьскому, Завад­
скому, Босаку и другим.

Много усилий, увенчанных удачей, было вложено в помощь пленным, находящим­
ся в городской тюрьме на ул. Замковой. Благодаря жителям города и многим рус­
ским, относящимся с симпатией к польским повстанцам, в тюрьму передавалась еда, 
лекарства, книги, а также запрещенные издания. Кроме того, удалось спасти многих 
повстанцев от ссылки в Сибирь и в арестантские роты.

Переход власти в руки Берга привел к обострению борьбы с силами, поддержи­
вавшими восстание. На город были наложены одна за другой три контрибуции, слу­
жащих и членов их семей власти принуждали подписывать декларации лояльности 
и ставить свои подписи под верноподданническим адресом, направленным царю.

В середине 1865 г. последнюю группу бывших повстанцев перевезли из городской 
тюрьмы в Хенцины, полностью ликвидируя таким образом все следы восстания.

Город, прежде процветавший благодаря развитой торговле и ремеслу, в 1863— 
—64 г.г. понес ряд существенных потерь вследствие тягот военного положения и пос­
тоянного наплыва воинских частей. Однако, уже в 1865 г. городской бюджет, в связи 
с отменой некоторых военных ограничений, снова выглядел точно так же, как перед 
восстанием.
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KIELCE IN THE PERIOD OF THE JANUARY UPRISING

Opinions concerning the role of Kielce in a subsequent anticipated  encounter 
w ere not uniform . A lthough at the H eadquarters the tow n was not considered 
to have a m ajor m ilitary  significance, the  active m em bers of the local conspiracy 
m ade plans to defeat the czarist garrison and seize the tow n. Such an  operation, 
according to them , would have afforded the possibilities for setting up an  insur­
gen ts’ base betw een the Świętokrzyskie M ountains and the G alician border. The 
m ain  task  of the  base was to  organize the  regular Polish arm y. Lack of coordi­
nation  among the voivodeship com m anders-in-chief and la te r among the  com m an­
ders of insurgent detachm ents, as well as inefficiency, jealousies and personal 
d isagreem ents ham pered the planned aittack on the  tow n on a Ja n u ary  night in 
1863. As a consequence of this the Polish detachm ents w ere attacked  by the Rus­
sians from  the garrisons in Radom, Kielce and Staszów.

In  this situation, from  F ebruary  to  M arch 1863, the  national organization in
Kielce becam e concerned w ith  form ing in the tow n a strong base for the  fighting 
detachm ents. M ajor effort was laid upon a tta in ing  the  following objectives:

1. safe transfe r of volunteers from  the tow n to  the insurgent detachm ents;
2. tak ing  weapons from  the enemy;
3. organizing efficient, m ilitary  espionage for the needs of the com m anders of 

Polish detachm ents;
4. helping the convicts and prisoners of w ar detained in Kielce.
Basing upon the available data in the  period from  1863 to 1864, about 300 men 

in tending to join the U prising left Kielce, one half of them  being the citizens of 
the tow n and the rem aining half — the tem porary  residents, m ainly pupils of the 
secondary and handicraft schools. According to the data  gathered  by the czarist
adm inistra tion , 110 citizens of Kielce took p art in the Uprising.

Supplem enting in m ilitary  equipm ent tu rned  out less satisfactory  than  it had 
been assum ed. A ltogether only several hundred  weapons w ere sent, w hich was 
just a drop in the bucket. The above situation  resulted  from  persisten t confisca­
tion of p rivate  weapons by czarist au thorities. M ilitary espionage proved highly 
successful in obtaining indispensable inform ation about planned operations and 
m anoeuvres of the Kielce garrison. The inform ation was received by Langiewicz, 
K urow ski, Jeziorański, Chm ieleński, Zawadzki, Bosak and others.

Much effort — crow ned w ith  success — was m ade to help the prisoners of w ar 
detained in the prison a t Zam kowa S treet. Thanks to the generosity  of the Kielce 
citizens and  m any Russians sym pathizing w ith the Polish U prising, food, m edi­
cine and even forbidden press w ere secretly  passed to  the prisoners. Besides, m any 
insurgents w ere saved from  exile in arm y units in a rres t and in S iberia.

Berg’s accession to  pow er brought about m uch m ore intensive fights w ith  the 
supporters of the Uprising. Three successive contributions w ere imposed on the 
tow n. The civil servants and  the ir fam ilies w ere forced to sign declarations of 
loyalty  and to send le tte rs of subm ission to the czar. In mid 1865, the last group 
of ex-insurgen ts was transpo rted  from  the Kielce prison to Chęciny, w hich th e ­
reby ob literated  any trace of the Uprising.

Since the developm ent of Kielce w as dependent on trade  and hand icraft, the 
tow n suffered considerably in the period from  1863 to 1864, due to the sta te  of 
w ar and  the continuous presence of the Russian troops. In  1865, how ever, afte r 
some w ar restrictions had been w ithdraw n, the tow n’s budget am ounted to th a t 
before the  Uprising.


